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Spidwouda^ca iTOjcdiiiy ^Koeln Z !."■,« na »»• 
ohudntra teatrze wojennym donosi: Niesłycha
nie zacięta waiK« między Pu&jiinoiit a Vaux 
wwa w dalszym ciąjru. Francuzi zdaje się, za- 
nderz^ą tu przejść do oferzywy i bez przerwy 
atakujji na ze pozycyje w lesie Caillettc i od
wzgórzach, położonych tta zachód od Douau 
mont. -
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f o s  s e n a t o r a  l ! o m  b e r t a .
. a .  M . , Bud«peszt, 19 Lwielnia. 
-Az £su< uonosi z Gonery:

liift̂ a;r0r.,I] " i '.  b e r t ,  były oficer francuski,
y  jrdon-cm^1̂ 8 11 > L*0urii;iku 0 'waik&cli pud

Koznoczą! się wielki bej na śmierć i życie.
we J S w ”7  8l% ™  ■‘ipprzyjacifcl swoją ofenzy- 
wę. za ko uczy, albo przynajmniej przr» rie i be- 

ie czekac, pizez rok, jalc. to raz uczynił. Atak 
nic macki jest tak obmyślany, jak przeszłoroczna 
ofeiizywn wiosenna pizaclwko R&syanom. Nie 
rieruny jęogic.skciii, jakoby Niemcy ekcieli za- 

oezpieczyć sobie tylko powodzenie nowej po
życzki wojennej, albo wywrzeć nacisk na'neu
tralne państwa-. Przeciwnie —  Niemcy dążą do 
zwycięstwa. Czują, żo czas upływa, że Anglia 
fw/Uo : . sw®i° e% »  że Rosya reorganizuje 
UO ,alljrilQ- z« wreszcie Wiochy mają. podjąć
«2 ic (SfesT0* ^  0feiliz-w a  niemiecka nie 
N fen»£ ^ L 10 Verdunlem cz

Floto Mfcy! w porfle KonSyL
Lulano, 19 k wietnia. 

Dzienniki meciyoiańskie donoszą:
Do portu Kandyi na Krecie zawinęło 9 wo

jennych okrętów koalicyi. Po załatwieniu for
malności ma wyaiąść na ląd wojsko koa,icyJ.

Grc&ya wobec [(ualicyi.
Genewa, 19 kwietnia.

W  prasie francuskiej przebija się wielkie za
niepokojenie z powodu wypadków w Grecji. 
Wedle doniesień pjsm framcuskieh z Aten, więk
szość parlamentu greckiego domaga się zeroj- 
nego oporu Grecyi, w razie gdyby koalieya za
jąć chciała greckie Hnie kolejowe d*a transportu 
wojsk serbskich.

n i o z m o w a  z  S z e R o w & m .
,(Tei. n i  »N cw ej HaNrmy*.)

• Wiedeń, 19 kwietnia.
■' Sprawozdawca, wojenny »N. F m e Presse< 

Ruda Roda rn.ał w Sofii rozmowę z geneiaiissi 
musem bułgarskim Szekowem, który oświad- 

zył, że powodzenie zapowiedzianej prze* koa
licję olcnzywy jest bardzo pronieumiyczne.

Szekow podniósł potrzebę zachowania neu
tralności przez Rumunię i y  yiazii ncckb-m ze 
w lecie b. r. nastąpi pokój.

ni«mcv 7 gdzieindziej.
^  wiać azMnmu 'L!ę Zl  . ^ ^  łośelą będą po- 
J“ ’ e z w,?Ca PyPoki jedtri z na» nie pa-

, aJbc samu v / , ałbo zniszczą Fran-
dnie
cyę 
Zac 
zwycięstw

Flota Micyl to zatoce horyntHiej.
Lugano, 19 kwietnia, 

''iicna.iu włoskie donoszą z Salonik: W  za- 
iJca śaloniekiej skoncentrowano przeszło 80 
okrętów floty francuskiej i angielskiej.

Z frontu iałkańskiego.
(Teł. wł. »N. Reformy*.)

Rotterdam, 19 kweitnia.
Wedie doniesień z Saloniir, lotnity francuscy 

wykonali wczoraj atak na stanowiska nad Stru- 
micą, tudzież m  odcinku pod Bogdanci na pół
nocny zadiód od Gewgheli.
-  Nad Wardarem były utarakl pou.i^dzy i»d- 
dziatami 'r: ncusłdini a niemiecko- bułgarskimi

-howąjtńy zim,,ą «Tbu' U niema,
rcięetwo nn zachwii’^  sie 7 “ aSza Wi3Ja W

O- — .... „w

-Mirt- dwu osi: 
Rząd rosyjsii

ya s Ri'iHłjn'2.
Solia, 19 kwrio'tid,i.

i,. - - -y .r-*̂  zawiadomił Mmm luła runwiń-
j ogt> ministra spra.w za g ^ sn iczn y ch , z e  je że li 

««H-Ulia iiiiU.ye':naa.Sifc nie. wstrzyma - wywozu 
^oża  do in oo.irstw  centralnych, Rosya zerwie 
1 nią sto»iiifkid ypłomalyczne i zai’ikn;e mina- 
nd Dunaj. Rząd rosyjski gw .rautuje Riifflunii 
^Pełniiaiiie jej życzeń narodowjdi bez udziału 

1 'Urió 'v w wojnie, ale pod warunkiem, że Ru-
l^yjkriebkie z mo«ar- 

^n-tragaemi |. zachowa wr,!wi>. lrAniiw;zachowa wobec- koalicyi 

tan o
oni stanowisku

itmtral-Mść życzliwą.

wytrwać na tlo-

®os enfigish! o ofsnzyaiie rassisRigj.
W e Ł 1! 8 Pc:^  * * omawiając olm-tnią 'oflnży-

n J "ąkpiSZf :'>-nmii;
Opiero -gdy Rosyanie przed wynrzeżesfi mor- 

■ iem przejdą do ogólnych ataków, będzie mo- 
osądzić, cy.y położenie icłi poprawiło się. 

Jn,póki koiej Wiłuo —Dyueburg znajduje się w 
ręk ch niemieckich, ule można mówić o sukce- 
^ h  osyj&kich.

1
JFcl. wi »Nowej Refcrmy«.)

t- , . r Kolonia, 19 kwietnia.
fr .r r u ^ 1SCuŁ ^citnng-z przynosi szczegóły o o- 
ipte' -. r° c-vj skiej nad jeziorem Naroc-z, wy-
Ni w  'ł!’ ;!'r- x,h!llia’ ogłoszonego przez Daily 
p ,  . .  Ghicago. W cdłc tego sprawozdania, 
-hu  1 ̂  ^ yyłkaeh nad jeziorem Naroez wry-
iaoe 1 i'1 i nn(,'UU() Iucizi mi froncie, obojnut-

t?

iiSlSMi feeifSll flŚĘM illlfEI.
* fTel»,gram o. k. Biura koresp., "

H i Ł  , 1T Lon^yn* w  kwietnia.
awwaTl SP«*W zagram- nych
wodhiu- o ?m«3akaaskimi rzeźnikami umowe 
“ a e»D. dał^,J ~z angielski regulow ać będzie 
^ y s tk ie ł. n Y orzę«ą g  wojny zaiadowjw: nie
okręty z piz, , 'setow amerykańskich rzeźni na
Europy. “ ‘ czeniom do neutralnych krajów

2 0 0 - S o a  n i e m i e c ^ h  < tL  p  «

- »Vossische Z tg.? d o n o w ” ?,’ ^  kwietnia-.
»Globe« (Londyn), 0in< w- . ' t'tercbunu: 

doprzyjacielskich łodzi p0dv !,] '  aziałalność 
dza. że Anglia, nie lioząi ok, - "'t11: stwier-
wanych w portach nieprzyjacioLkipi1!’ ^ n?°*1 4-Ó m .1. Ann 4-n V.  ̂■ - nL.,nl£n „L *' ShT*5ł O ll*ł

Pr̂ awbónie wi^k serbskich.
Berlir, 19 kwietnia. 

Dzienniki tutejsze 'donoszą z Salonik: Woj
sko serbskie zaczęto już przewozić drogą raor- 
SKą do Salonik. Wedle pewnych wiadomości, 
zreorganizowana airmia s^rhska liczy cc naj- 
w jżej 90.000 lu d zi. Wojska te atoli są zfdemora - 
Knowane. “

Generał Perre w Walenie.
Zurych, 19 kwietnia. 

Donoszą tu z Medyolanu:
Generał P o r r o  przybył z Valony do Brin- 

disi. Porro był w Talonie celem zbadania for
tów, które koło tego miasta zbudowali Wiosi, 
W  ostatnich dniach oddziały sei bskie, które 
znajdowały się w Talonie, zostaiy wysłane ua 
wysuę Koi fu. «

Zadanie angielskie w Holandyi.
(Teł c & Biura koi asp.).

Haga, 19 kwietnia. 
(Urzędowo). Minister rolnictwa., przemysłu i 

łtandlu zakomunikował wczoraj dyrektorom ho- 
lendeiskiego towarzystwa żeglugi parowej i łio- 
bnderskicjgo Lloj^u, że rząd angielski za skła- 
dy węgla na par owcach lub angielskie slacye 
węgłowe żąda 30 proc. miejsca na okrętach dia 
przewozu towaróż" do Angiii. Miuister dał dyre
ktorom ido zrozumienia, że h łendersUe okręty 
muszą zostać do rozporządzenia rządu holen 
dersk;egc i, że nie wolno uszc?uplać zaapatrze- 
ańa własnego kraju przez okręty holenderskie.

miliona ton w okrętach, z <.ze 'i g a c i ła  
Izy ‘y  lodzie podwodne. Jeżeli Nfemcy ^ _zbu* 
^ad j x Glohe« —  miały przed wojną ' o dnPin  
>Ł* H ‘ : to obecnie liczba ta wynosi lico dn 300

liilsiiie iffiWf pśtzij saliEi
c. k. Bi-ara koreip.?

Frankfurt, 19 kwietnia.
»Franlcfuiter Ztg.<?- donosi z Koyierkagi: Cała 

poczta listowa i pakietowa dimsko-islandzkiego 
parowca »Boit.nia«, Który 11 bm.' odpłynął z 
Kopenhagi do wysip Faroer i Islandyi, zostaia 
przez władze angielskie podczas pobytu tego 
okrętu w Lerwiku skonfiskowana i wzięta na 
ląd. —  sPolitikciK: pisze z tej okazyi: Należy 
napewne oczekiwać, że rząd duński zaprote
stuje energicznie przedw temu brutalnemu na
ruszeniu prawa międzyrai odowego.

lajltłsWe fNter̂ kye poKojctuc.
Berlin, 19 kwietnia.

* Ben. T.igoMaU? donosi z Amsterdaimr. Na 
jednon. z ostatnich posiedzeń angielskiej laby 
gmin dep. M a- s o n  zwrócił się do premiera 
Asquit.hu z zapytaniem, ozy rząd nie uważa 
oświadczeń Bethuianna-Hollwega w sprawie 
Belgii za sposobność do nawiązania rokowań 
polcojon ych.

Asąuith odpowiedział, by Mason poszukał od
powiedzi w  mowie wygłoszonej przez niego 
(Asąuitha; do dęputacyi parlamontarzwstów 
francuskich.

izba torSćw a spr« M iła *
^hsgrain właany .Nowej R^er«ay«.)

Rotterdam, 19 k ^ itn ia . _ 
Wniosek l-orda M i b n e r a w  angielskiej -lz jic 

lordów o zaprowadzenie pow^ec*111̂  służby 
wojskowej uzyskał 89 podpisów.

W spr&wie rekri!tacyi w AnglH,
f f e i  e. k. Biura k#rc*p)

‘ć Rotterdam, 19 kwiotnk.
f ^Rott. Co uran donosi z LcudjTiu*. Zup oni le 

niema pewności co do decyzyi w Spławie ie- 
kmtacyi. »’] nu es? donoszą, że komisya gabi
netu, sldadająca się z Asąuitha, L.insdowna, 
ula o Kenny i KimibeUtya, naradzał? się wraz z 
fachowcami wojskowjmi nad rńżi.iuami zapa
trywań, jakie się wyłoniły w gabinecie w pią
tek. Nie przyszło jednak do i M»nycli rozstrzy
gnięć, ponieważ fachowcy wojskowi trzymają, 
się poprzedniego stanowi Ka i ponieważ propo
zycje komisyi gabinetowej nie zacowalaj' kół 
wojskowych. Potem zebrał się cały gabinet, 
tymczasem naradzali się także uniomstyczni 
członkowie gabinetu i wojenna komisya złożo
na z członków gabinetu. Posiedzenie gabinetu 
było nader krótkie, natomiast komisya wojen
na debatowała aż do późna wieczór bez wyniku. 
W końcu pośpiesznie zestawiono nową icomi- 
syę, utworzoną z -najważniejszych członków ga 
binetu.

.D r dy- Newss donosi, żo konferencja, która 
się odmyła po posiedzeniu gabinetu, poświęco
na była naradom ministrów, którzy są za po
wszechną służbą wojskową, z fachowcami w-oj- 
skuwjmi. Ministrowie naradzali się nad swo- 
jem stanowiskiem w gabinecie, który jako ca
łość oświadczył się przeciw ich polityce. Cha- 

> raktery stycznemi że większość gabinetu
ta. jak przedtem jest przeciw ogólnej służbie 
woji.TOWfi, lc-oz m n ie jszo ść  je s t  b .n d z r  w p ły w o 
wa i wytrwała Położenie na ogół kłopotliwe.

I ondyn, 19 kwietnia.
(B Reutera). Asąuith zakomunikował w Izbie 

niższej, że zamierzał dać oświadczanie o p-Q- 
pozycyach rządu co do rekrutacyi, ale ivo było 
jeszcze odpowiednich punktów. Asąuitłi spo
dziewa się, żo juiro będzie mógł całą sprawę 
omówić.

ilpeł oe Ejnserwijfitda unjieiikttl
Monachium, 19 kw ietnia.

.Miiiach. N. Nacehrichteru donoszą: Dzieumk 
'ondyiisiki .Daily Express«, organ Bonar Lawm, 
zwraca się z  gorącym a poleru do konserwaty
stów. by nie popierali Carsona w jego -usiło
waniach, gdyś każda zmiana gabinetu była
by  wr obecnym czasie, w czasie, w którym s j-  
tuacya -wojenna stała się najpow .zniejszą, 
bardzo niebezpieczna. 1 ojna osiągnęia takie 
siady urn , 1-tórcm niep.zyjaciel .zdecydowany- 
jest dążyć do rozstrzygnięcia. Jeżeli nieprzy
jaciel w* datezym ciąg11 będzie rzucać pi i  \ er- 
diin nowe i coraz to większe siiy, uda mu Jię 
rozstrzrginincie to w y m u sić. Nieprzyjaciel ilbo 
pi-7erwńe 11 - pozyccc francuskie, lub też sam się 
w rw eąńo' W ‘ każdym razie wielka ofenzywa 
wi^ęfeoa niemiecka przyniesie rozstrzygniecie 
i io o wiele prędzej, aniżeli sądzono.

   ___ -— o — ---------------i

Giecka r&da koronna.
Berlin, 19 kwietnia.

Donoszą tu z Aten:
Z końcem bieżącego tygodnia odbędzie się 

wielka rada korcona pod przewodnictwem kró
la. W radzie oprócz ministrów wezmą udział 
także generałowie, prezydenci Izb i przywódcy 
stronnictw. Veni/.eias nie otrzyma! zaproszenia 
do wzięcia udziału w radzie.

sotin i Branzon zosiaii zesłani na Sybir pod za
rzutem, że uprawiali agitacyę rewolucyjną. —
Duma, Rada państwa i prasa podniosły z tego 
pov tou procest, aowouząc, że wymienionym 
publicystom nie pozwolo-no się nawet bronić, j

---------------yO-------------------- • -

Wstfkymâ ife ścigania Vi!!i.
(Teł. - 7i »N. Refoi-myj.)

Nowy Jork, 19 kwietnia.
<Sprawrozaawca .Associated Prc33« przy me

ksykańskim korpusie ekspedycyjnym telegra
fuje, że wstrzymane ściganie Villi z powodu sbyackiej wielu rehektaatów nie zostało u vzglę- 
nowyeh niesuodzlewanyeb napadów nieregular-1 linlt-i-ycit.. oraz żo także z obszarów- okupowanych

-Komitet obywatelski w imieniu Warszawy okła
da serdeczną podziękę zacnym Biaciom z Galicyi 
rozumiejąc całą doniosłość tej szlachenej ofiarno
ści; najlepszym ona dowodem, że je d n o jest tyl
ko serce polskie, bijące umiłowaniem sprawy na
sze jc.
_ \I loterya kłusowa .Wiener Zeitung* ogiaszj 

plan gry nowej. TJ loteryi klasowej. 7, planu wy- 
nika, że liczba losów w- porównaniu z poprzednią, 
powiększona, będzie o C.000, to jest z 110.000 na 
.15,000. Przy decyzyi zarządu skarbowego pod
czas wojny co do pomnożenia losów miarodaj
nym byl .altt, że przy obecnej loteryi klasowej au- 
stryacluej wielu reflektaotów nie zo8i.;ińk uu-ipIa.

nych żołnierzy Cananzy na Amervkanów.

A k c y a  w  W ied n iu  n a  r z e s s  S s e rct  
w  G sM eyj.

(Tei. c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 19 kwietnia.

Dzienniki ogłaszają odezwę na rzecz opu
szczonych dzieci galicyjskich, 'podpisaną przez 
Kardynała Piffla, ministra Morawskiego, gali
cyjskiego marszałka kraju i wicie wybitnych o- 
sobistości, zwłaszcza wielu posłów polsk.ch.

U s t n e  j o t f r a M e  t s l e p t z o & Ih ^ .

Wiedeń, 19 kwietnia.
Nk dzisiejszym targu spęd nierogacizny spa-̂  

śnej był o 750 sztuk mniejszy niż w ostatni 
wtorek. Cena maksymalna za lOO k-(ogromów 
żywej wagi podniosła się o 25 koron.

Stpęd świń mięsnych był o 700 sztuk więk
szy, a-łe ze względu na święta popyt byl tak 
wielki, żo eony za 100 kilogramów żywej wagi 
-podniosły się o 25 do 30 koi< n.

K R C M I K A .

nadpłynęły zgłoszenia o te losy, czcm również 
nic można było zadośćuczynić. Przy rozdziale no
wych wygranych w pierwszej linii podwyższono 
średnio wygrane po 1.000 K i poniżej 1.000 K. 
W wyższych wygranych pian nie wykazuje zmia- 
ny.

O lekturę dia Inwalidów. iY)dział wykonawczy 
kiajowej komisyi opieki nad inwalidami wojenny
mi chcąc zapewnić inwalidom, ‘ przcbywającyir 
obecnie we lwowskiej szkole dla inwalidów, roz
rywkę poza obowiązkowemi godzinami nauki pry
watnej, /wraei się za naszem pośrednictwem do 
szerokich kół puoliczności z prośbą o ofiarowywa
li? dla inwalidów niepotrzebnych ju ż  pism ilustro 
wanycli, książek i broszur, oraz książek o treści 
beletrystycznej. — Pożądane zwłaszezj 1 byłyby 
książki i broszury z zakresu gospodarstw ^  rolne 
go, ogrodnictwa, rzemiosła, handlu i przemysłu. 
Oiiarowane pisma i książki nadsyłać należy pod 
adresem: C. i k. Szkoła inwalidów wojennych, w-ą 
Lwowie, ulica Kurkowa -L. 14.

Z  k r & l u .

t  L,-:Kk r om sierót po nauczycielach moowych 
iin. dra Ignacego Dembowskiego. Dwunasty twsiąo 
koron Oaiągnęły już składki na .Polski Dom sierót 
po nauczycielach ludowych im. dra Ign Dembow
skiego* i umieszczone są na ks-’ążeczee filii Ganku 
krajowego w Białej L. 1.769. Zanim .Dorna, sta
nie, stara się komitet przyjść z pomocą sierotom 
po nauczycielach, ofiarach obecnej wojny, przez 
udzielanie odpowiednich zasiłków na w-ychowanie. 
Dia jednej sieroty przyznano już zasiłek roczny w 
Kwocie "GO K- w toku są pertraktaeye o umiesz
czenie na koszt 1 omitetu .Dom u* dwóch innych 
sierót po rauczycielu w jednej z burs. SkSftki 
przyjmują dzienniki i komitc-t który nrze=yla na

Kraków, 19 kwietnia.
Wisła opada. Stan wody na Wiśle w Krakowie 

dzisiaj o godzinie dzięwiąlej rano w-y nos ił 1 m.
76 cm. Od wczoraj zatem wo-da nr, Wiśle, epatiła 
o 20 cm.

Zasiłki wojenne tw fttok&wie. 'wiadomo,
od czasu wybuchu wojny urzędują w magistracie I^dtatie' listę ♦ Mtladek i"ćzeki % K .  G  -  *kt"5
k-.ak<«wskim dwie kemisye, które iprzyznają w mjM .komitetu: Biała, Komorowicka 27.
ob o wiązują cy ct * usi-ąw zasiłki wtygkp-wo dla. ro * Echa zatonięcia siedmiu żoinrcr^y utcnuicłdcti 
ctzin osób, powołanycJi do slużrby z broni?). Kuoii|w W ieliczce,, W cz o ra j b a w ił w Wioiiczc** trv 
zasiłkowy w K ra k o w ie  jo*t wcale znaczny, ja jt  i k ra jo w e g o  sądu  karnego z Krakom 7 '
A « . r. H .... r. fT. _ ̂  ̂ n f — •.. . - - i- ■... I. ,, I y-%,3 ,b y. T. /\T\t V . .  ̂  ̂ X 4̂1 »Y U (i 1)1

czącya drem A j d u k i o w i c z t m, dtern prze-'
prowadzenia końcowej rozprawy karnej v. spra-
^io zatonięcia siedmiu żoinicizy niemieckich w

Porirói Pasieza do Petersburga.
Bukares-t, 19 kwietnia. “

Jak donosi .Nowoj-’  Wrcmia«, prezydent ga
binetu serbskiego, Pasicz> uda się w połowie ma
ja do Petersburga.

Dotąd nic wiadomo, Ć0y z Pasiczem pojedzie 
także ks, A l e k s a n d e r ,  nastejpca tronu 
Serbskiego. Na razie ma podobne ks. Aleksan
der udać się do Salonik? ażeby'- objąć naczelną 
komendę nad wojskami serbskicmi, które już 
w  całości zostały przewiezione z Korfu do Sa
lonik.

Tutaj panuje wrażenie, ze ks. Aleksander 
pragnie podróż do Feterabiirga, którą mu na
rzucono, o ile .możności od-roe/.yć jeżeli jej niić 
potrafi uniknąć. .______ <

i e p u t i s t c a  p jM lc 3 s !5 »  r o s y i s k d i
Bil ‘ apeszt, 19 kwietnia. .

■iAz Esit-« dono3i ze Sztokholmu:
; Wybitni publicyści rosyjscy: Miąkotin, Wi- galicyjskich.

świadczą odnośne cyfry, a trzeba dodać, żo komi- 
sye te załatwiają podania tyiko dia samego Kr.v 
kowa boz Podgóiza. '

Do komisyi juerwsstej^yiiitsaono ogoiom dotąd 
9303 podań o zasiłki, z tego przyw.na.ro zasiłków 
0257, odmćwiono 2800; reszt? podań jeszcze <nie 
załatwiona. W marcu było 711 zgłoszeń z tego 
przyznano 409 zasiłków, odmówiono 155, reszta 
podań nic załatwiona.

Do komisyi drugiej od wybuchu wojny do Unia 
1 marca b. r. wniesiono zgłoszeń o zasiłki 9756. 
przyznam tych zasiłków 5843, odmówiono 3377, 
nrzed,stawień wskutek odmowy wniesiono 2745, 7, 
tego uwzględnione 917, odmówiono 1398. W mar
cu było zgłoszeń 809, przyznano 807, odmówiono 
212, reszta podań nic,.załatwiona jeszcze. q

Ogółem wniesiono w samym Krakowi o 20.011
podań o zasiłki, z tego przyznano zasiłków 11.600 
odmownie załatwiono 7571 podań; procent odtuo-

npm z. r. w jeziorze w kopalni soli podczas zwi0. 
ozMiia. Wraz z trybunatem wyjechał prokurator 
dr & o z a ii s lc i, oraz obrońcy oskarżonych. Try- 
ęujiał zwiedził jezioro, obejrzał prom, z klórego 

Oiiierzo wpadli do jeziora, poezem w wielickim 
sądzie powiatowy™ dokończył rozprawę.

Za wys.ępek z § J85 ustawy karnej przeciwko 
bezj ieczeńsi cli życia zostali skazani oskarżeni: 
f ;t.Vgar St. C h o d o r o w s k i  na 1 miesiąc ści
słego aresztu z postem co 14 dni. sztygar Woj
ciech j la k  na G ty godni takiego samego aresztu. 
1 górnik . oiBciszck B o r o w i e c  został uwoluio- 

r’-V. '  Zasądzwn zgłosili zażalenie nieważności.
-praw? v (dociągu lwowskiego w \Vo!i Dohro- 

jS a.iskiej. jak  dzimniki lw owskie donoszą, na 
n,ctP ijszem posiedzeniu magistratu w o Lwowie

tygodniu po cenach popularnych. Teatr miejeki 
zamyka sne podwroje az do n"edzieJi popołudnia. 
Na prr.edstawdcniu tom wystawiony będzie „Ko
ściuszko pod Racławicami" 7, dyr. S o l s k i m ' w r 
roli Kościuszki Kreacyą lą ponciUtł Kraków dyr. 
Solski na uroczystym wieczorze ku czci Piłsudskie
go, przywitany owacyjnie przez publiczność.__
W piór wszo święto Yfielkiej Nocy czwarte przed- 
atawdome „Wieczoru Trzeci. Króli" 7. dyr. Solskim 

E ta te m , K, Erl0.„ t,

W » f .  „ I M , ™ , , -  i
» i j - le r jr k r  w oba z dyrektorem Solskim, który 
gra swa- świetne kre.-tcye wc vzszystkich tych sziu- 
Kae.i dla aaria możwoś. i widzenia ich przez świa 
toczną publiczność.

Ż; 'wy dz-eiinik. Na celo Sekcyi szpitalnej Kra
kowskiego Kola Ligi kobiet odbędzie się w pierw
szych dniach maja w dolnej sali hotelu Saskiego 
„Żywy dziennik ■ ze współudziałem wybitnych sił 
artystycznych i lilenicidcli. Zamówienia na bilety 
przyjmuje wyłącznie 8ekretaryat Kola, ulica Go
łębia 1. 20,1 p., między godz. 11—12 i 5 -  6.

Podzięko sranie Warszawy ! dla : włościan gali
cyjskich. Tygodnik ludowy .>riasU donosi. >Ko- 
rzy.-ńająe z obecności w Krakowie jednego z człon
ków Komitetu miaskt Warszawy, p. Zygi nmta 
C h r l a 11 o w s k i e  g o, redakcja »Pia.,ta« * wrę
czyła mu w grudniu 12.400 K, to jest kwotę, któ
rą do tego czasu otrzymała ze składek na Warsza
wę. ■’/  powodu trudności pocztowych, dopiero w 
(biegłym tygodniu otrzymaliśmy z Warszawy

podmurowanie pod maszynę wy 
konać ma firma Sosnowski i 7.r<eharjewicz za kwo
tę 572.1)00 K. ' -

Wycieczka naukowa ze Lwowa w Ciesz\r:<= 
Geograf dr Ludomir S a w i c k i ,  docent 
oj ton Jagiellońskiego, bawił w- niedzielę w Gk- 
^zjnic z Yrjeieczką n&ukowną, ylożoną 7, sześciu 
słuej.ac7e*c i dwóch słuchaczów uniwersytetu. Po- 
przednio wyemczka zwiedziła Bogumin- Wierzbi- 
tę, i-'usrow, T’olską i Morawską Ostrawę, wreszcie 
Ląbrowę, wszędzie oglądając miejscowe zakłady 
przemysłowe. W Cieszynie zwiedzono rozmaite 
zabytki, oraz muzeum etnograficzne w polskiem 
seioinaryiun naiiczycielskiem na Bobrku. W ,„ (- 
niedzi ilek wybrała się wycieczka na zwiedz, nie 
huf tizyniockicb ProgTam wycieczki doznał zna
cznego uszczuplenia z powodu ogromnej śnie
życy. . - .

1 Królestwa Pnlskjegc.
»Wyzv,ołenk« w Tarszawie. Jak już donoai- 

hbiny, wystawiono w Warszawie w Teatrze 1'oł- 
sa m w dniu 12 b. m. po raz pierwszy ?Wyzwole
ni' - fćyspiańskicgo. O wrażeniu lego niezwykłe
go wieczoru piąńe korespondent .Dziennika Ńaro- 
doiYtgo*: '

>Bylo to prawdziwe święto sztuki poiskiej. Sia
ło Się żadośjwtęsknotom wielbicieli dziel Wywiać 
skiego, że wreszcie w Warszawki można bruzk uj- 
rzec A \ ?zwomnic*. Panował lęk, czy „ie f0 wspa- 
m h dzieło me spaczy, nie pomniejszy, tu, w Yar 
szali ic, guzie me mamy w teatrze tradv?yi Kra
kowa. Ledwie kurtyi " *i.„Ał, ■' . - - - - -  - - - B g  , . ; 1 —- .......  •'•“ n.yiia poszła w górę. -wszelkie o

krótkie podziękowanie, jakie złozył ludowi poi bawy pierzchły. Już pierwszy obraz o!ś iii taką
skieniu za iego ofiarność Komitet miasta Warsza
wy. Podziękowanie to brzmi:

»Redakcya aPiasta? nadesłała Komitetowi mia
sta Warszawy 12.400 K, żebrane wśród ludu pol
skiego w Galieyi dla głodu ych w Warszawie. Dnia 
21 października r. ub. *Piast* wystosował gorącą 
odezwę do s w o ic h  czytelników o pomoc fikf braci 
z Warszawy i już w ciągu trzech miesięcy' popły- 
ięły ofiary ludu polskiego ze wszystkich gmin

wspaniałością żeśmy natychmiast Odczuli, że bę- 
(izie grana rzecz cudowna — cudownie. I doprawdy 
— scena po scenie, obraz po obrazie — rozwijały 
ten sen o Polsce w takt pieśni Moniiuzki i Szopę* 
na — z najwyższym irtyzmem.

Teatr Polski stanął tu na wyżynie, jakiej do- 
tyc iczas jeszcze nie os.ągnąl, mimo tylu świę
ty śi poczynań. Reżyserował sztukę ‘Aieksandei 

Z e 1 * e r o w i c 7, i odniósł zupełny tryumf. Cały 
układ scen, operowanie grupami chórów, Masek,
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£ r j d e - k o r a e y j  i gra świateł — wszystko to 
lyk> wyniKiem olbrzymiego nakładu sinnionnej 
pracy, św^tpej inteligencyi, a co najważniejsza, 
jłęboidego pietyzmu dla dzieła.

Konrada grał Józef W ę g r z y n .  Znakomity 
tan artysta zajaśniał całym blaskiem swego talen
tu, szczególnie w akcie trzecim, w walce z Geniu
szem i w scenie końcowej z Eryniami, w których 
wydobył najwyższy ton duchowej mocy Konrada. 
Obraz ostatni, kiedy uderza mieczem w zamknięte 
wrota i biegnie od jednych do drugich wśród 
krzyku Erynij, zagrany był z prawdziwem mi-f 
strzootwem. Widzowie słuchali tej sceny z zapar ' 
tym oddechem, wpatrzeni w ten straszny symboi 
walk' polskiej, Geniusza grał Jerzy L e s z c z y ń 
s k i  z wielkim umiarem, w każdem zdaniu i ka
żdym geście podkreślając tej postaci spiżowość.

Józef S o s n o w s k i ,  jako prymas, Karol B o- 
i  o w 8 k i, jako kaznodzieja, Stanisław O r l i k ,  
jako ojciec i Bogusław S a m b o r s k i ,  jako syn, 
dali szereg kreacyj pierwszorzędnych. O każdym 
z nich należałoby napisać z oddzielna. Idole kobie
ce miały świetne wykonawczynie w pp. D u n i n ó- 
w n i e  (Harfiarka), R o t t e r o w e j  (Hestya) 
i B r o n i s z ó w n i e  (Muza).

Tak tedy ■»Wyzwolenie* wystawiono i zagrano 
w Warszawie, jak żadne z arcydzieł literatury pol
skiej w chjgu ostatniego szeregu lat. Jest to wy
darzenie kulturalne wielkiej miary*.

Dobroczj nność publiczna w Warszawie. Około
80,000 ubogich rodzin korzystało z dobroczynno
ści publicznej w Warszawie od począi.ku wojny, 
świadczy o tern 79.325 kart regestracyjnycb, po
siadanych obecnie przez biuro centralnej regestra- 
cyi osób, korzy stających z dobroczynności publi
cznej. Liczba ta jednak zwiększa się z dnia na 
dzień. Świadczy również o tern statystyka, która 
wykazała, że n. p. w marcu biuro regestracyjno 
Btrzymało z różnych instytucyj dobroczynnych 
t opracowało 11.626 wywiadów o osooach, korzy
li tających z zapomóg pieniężnych, w naturze, oraz 
z pożyczek.

Orgańfzacya pracy i sił roboczych. Pomoe dla 
rzemieślników przez znalezienie dla nich pracy 
na prewincyi zamierzają wspólnemi silafhi zorga
nizować »Kcmi,=ya zgromadzeń rzemieślniczy ch 
przy Komitecie obywatelskim st. m. Warszawy* 
t Wydział prowincyonalny głównej Rady opiekuń 
czej. Przedewszystkiem będzie w tym celu prze
prowadzona regesiracya rzemieślników w Warsza
wie, a następnie będzie rozesłany kwestyonaryusz 
w sprawie zapotrzebowania, pracy na prowincyi. 
Poza tern »Komisya zgromadzeń rzemieślniczych 
pizy Komitecie obywatelskim* w porozumieniu 
z Wydziałem budowlanym głównej Rady opie
kuńczej podejmie zorganizowanie grup robotni- 
KOw wykwalifikowanych w celu wykorzystania 
ich umiejętności na prowincyi, przedewszystkiem 
przy różnych robotach przy odbudowie wsi i 
miast polskich. - - -

Brak lenarzy w Królestwie. „Kmyer Warszaw
ski donosi: Lubo stan pomocy lekarskiej popra- 
wja lifl stopniowo na prowincyi, dziwna "niechęć 
ito prowincyi lekarzy, nie mających żadnych do
chodów w Warszawie, trwa jed.iak. O ile zaś nie 
jest ona usprawiedliwioną, świadczy fakt, że w 
jodnom ze zniszczonych miasteczek lekarz, nieda
wno przymusowo osiadły, jako jeniec, zarabia, jak 
oam doniósł, 600 rubli miesięcznie.

ObecoK poszukiwany jest lekarz do Skiernie
wic (12.000 mieszkańców), w których praktykowa
ło dawniej 4 lekarzy, obecni© zaś mieszka jedyny 
lekarz 70-lołni, obecnie chory. Powiat daje leka
rzowi 100 marek miesięcznie jedynie jako subsy- 
flyutn na mieszkanie.

Liga kobiet N. K. N. w Wiedniu urządza dnia
b. m. pod protektoratem J. E Leona B i l i ń 

s k i e g o  w małej sali »Konzertbaus* przedstawie
nie, na którego progiam składają się dwie kome
dyjki, odegrane przez zespól amatorów i »prze
gląd mód* pomysłu p. Stanisława Dembińskiego. 
Bilety w cenie 8, 4, 3, 2 i 1 K do nabyeia w Lidze, 
w Gospodzie legionistów i w Samarytaninie (\ka 
dejjjieBtrasse).

Odznaczenia Czerwonego Krzyża. Honorowe 
medale bri nzowe „Czerwonego Krzyża" otrzyma
ły pielęgniarki, pracujące w wojskowym szpitalu
c. k. fabryki tytoniu: panna Chyłkówna, pani An
tonina Kaletowa i panna Anna Pokrzywówna. \

Odznaczenie. Lekarz pułkowy dr Rudolf Ham- 
m e r s c h l a g ,  komendant szpitala epidemicznego 
Kr 3 w Luolinie, odznaczony został krzyżem kar 
walerskim orderu Franciszka Józefa.

Prośba o pomoc. Wdowa z jednem dzieckiem, 
Anna P a l k a ,  zamieszkała na Zwierzyńcu przy 
ulicy ks. Józefa L 86, bez środków do utrzymar 
uia i niezdolna do pracy, • prosi litościwych luazi 
o pomoc pieniężną lub materyalną.

Repertuar teatru miejskiego.
_ Środa: „Złoty wiek rycerstwa". 

Czwartek: Teatr zamknięty.

Trzeci swój wykład na temat przyszłego 
związku gospodarczego środkowoeuropejskiego 
poświęcił ur Roger B a t  ta g l i a  rozpatrzeniu, 
jaki może Dyć przyszły gospodarczy stosunek 
Pclski do tego bloku.

Jak się zaś przedstawi:, ją realne interesy róż
nych gałęzi gospodarstwa Polski w  odniesieniu 
do sprawy przymierza ctowo-gospodarczego 
państw środka?

Najprzód co do Galicyi, to cala jej iprodukeya 
suiowa, mająca pewne nadwyżki na eksport, 
może zyskać nietylko na zniesieniu ceł między 
Niemcami i Austro-Węgrami ale i na preferen- 
cyi, tj. na niektórych cłach niższych dla przy
wozu z Austryi do Niemiec niż z Rosyi do Nie
miec. Tu należy zbyt drzewa, nafty, diobiu, 
nierogacizny itp., zwłaszcza wyjdzie mu na do
bre usunięcie dotychczasowych szykan wete
rynaryjne -jm)] i c yj nyeh. O wyw ozie abo-ża nie
ma mowy, ponieważ Galicya sama ma deficyt
fctwr o w y . D a ie j Łjrska £krzeai»ysł-,d iicw ny, taT-
tacga y , a zwłaszcza przemysł naftowy, gdyż 
Niemcy będą dążyły do antarbii w dziedzinie 
nafty, aby się uniezależnić od Ameryki. Poza- 
tem. ponieważ przemysł galicyjski jest przeważ
nie przemysłem całych fabrykatów, o Dartym 
ia.k w całej Ausray i na dToigich półfaorykatach, 
drogich chemikaliach, maszynach itp. inwesty - 
cyach. odniesie Galicya wsipolną z całą Austryą 
korzyść z  miądzyHowej ochrony fabrykatu 
końcowego, wyrównującej warunki produkcyi 
w Auatiyi i w Niemczech w kierunku coraz 
większego potanienia.

Co się tyczy Królestwa, to jego rolnictwo 
zyska na odłączeniu od Rosyi już dlatego, że 
dotychczas cica piało ono wskutek braku koinu- 
nika^yi i zalewu, zbożem i mąką rosyjską. C o 
prawna, dzięki tężyźme społeczeństwa w Kró
lestwie, rolnictwo tamtejsze w  ostatnich 20 la
tach podniosło ewą produkeyę i jego bilans zbo
żowy, bierny w stosunku do Rosyi, z 13 mii. 
rubli w  r. 1879 spadł do 5 mil. rubli. Państwa 
środkowe mają same pod względem, zboża de
ficyt, więc zbyt Królestwa ku tej stTonir na 
produkty rolnioz". zwłaszcza uboczne, będzie 
łatwiejszy.

Oo się tyczy przemysłu Królestwa, to w  po
równaniu z Niemcami ma on o wiele gorsze wa-

nmld produkcji, jednak nie o wielo gorsze niż 
Austro-Wegry. Przyczyną tego niedomagania 
była wysoka rosygka taryfa cłowa, nałożona 
przez rosyjski protekeyonbm cłowy, który w 

praktyce stal aię prohibicyoiuzmem, zwłaszcza 
; co do pófabrykatów i surowców, mmej co do 
całych fabrykatów. Bawełna, ktćra w Austryi 
jest wolna od oia, w Rosyi obciążona jest ciem 
4 rubli. Podrożenie wszeikicn waiunków pro- 
dukcyi i inwostycyi jest takie, że założenie fa
bryki, które np. w Niemczech kosztowałoby
200.00 K., w  Austro-Węgrzecli 300.000 K , w 
Królestwie kosztowałoby do 400.000 K. Poza- 
tem ceny utrzymaniu, mieszkań itp. pęmimo 
zasobow Rosyi nie są rańsze ara w Niemczech, 
głównie wskutek rzaukiej sieci kolejowej i bra
ku wagonów; i obo< izna w  wielu gałęziach jest 
drozsza niż w  lustro-Węgrzecn, natomiast po
łożenie robotnika i jego sprawność niższe niż 
tutaj.

Te wszystkie stosunki wywołały w Rosyi o- 
słahienie ®dv mętrznei siły kupna i szukanie 
zbytu daleito. Co ora wda, wsenodni rynek zby
tu jest olbrzymi : to poniekąd łagodziło prze
szkody, kładzione pod nogi przemysłowi przez 
rosyjski system protekcyjno-prohibitywny. Aie 
ten rynek w osta't iic.li latach zacieśniał się dla 
Królestwa coraz bardziej wskutek rozwoju ro
syjskiego przemysłu rodzimego, który rozmai
tymi drobnymi na pozór lecz skutecznymi środ 
kaini faworyzowano. Luport fabrykatów rosyj
skich z ol-regu moskiewsko jarosławskiego i 
petersburskiego do Królestwa, w  ostatnich cza
sach w z ra s t a ł.  Tyczy się to zwłaszcza- przemy
słu włóknistego, zaś przemysł żelazny Króle
stwa uległ piz‘ kileniu, od kiedy w zagłębiu doń- 
skiem w -południowej Rosyi powstał znaczny 
przemysł metalurgiczny.

Dzięki tym okolicznościom Królestwo dziś, 
po okresie wytwirzenia się tam wielkiego prze
mysłu, dojrzało do oderwania się od wschodnio
europejskiego systemu gospodarczego i wciele
nia w  system śi uttkowo-em opejski. Juz w la
tach 1012 -— 1919 reprezentanci tego przemysłu 
z okazyi przygotowań do nowej rosyjskiej ta
ryfy cłowej, domagali się w  Petersburgu zn1- 
żenia cel na surowce, półfabrykaty, środki po
mocnicze, maszyny i lepszego ustosunkowania 
cła’ na gotowe wyroby, zatem domagali się te
go, co stano, i oś zbhżenia gospodarczego mię
dzy Aiistro-Węg rnd a Niemcami. Gdy zaś w 
grudniu roku 191-4 lozstrząsano obietnice w 
lasągcia Mikołaja Mikołajewioza, przemysłowcy 
Królestwa zasiedl: do stołu i wypracowali po
stulaty7 gospodarcze, z których się pokazuje, 
że nieuzasadnione jest zdanie pisarzy niemie
ckich, iż przemysł polski będzie zawsze cię
żył ku Rosyi. bo jej zawdzięcza swą egzysten- 
eyę; domagali się mianowicie gianioy elowej 
od strony Rosyi. Stwierdzeni tego jest wa
żne, gdyż pokasuje ono, ze lima . poglądów 
gospodarczych kół bezpośrednio w Króle
stw^ interesowanych pokrywa się z koncep^yą 
przystąpienia przyszłej Polski do bloku środko- 
wo-europejskiego.

Nowa fuzya wpłynęłaby na pętaniem o po
ziomu życia w Królestwie, zmniejszenie ko
sztów produkcyi, zwiększenie wewnętrznej 
konsiuncyi. W  zamian za rynek rosyjski prze- 
mysł Królestwa, wparły na -silnych podstawach, 
ma szanse zdobyciu -sobie -miejsca poważnego 
na rynku srodkowo-europej,skini, który, o .le 
idzie* o wyroby przemyslow-c, i dziś i na długie 
lata ma większą sito kupna niż olbrzymi ry- 
aek rosyjsk i, doświa<lcz,enic pok ;.„u je  Powiem..
że właśnie kraje rozwinięte przemysłowo są 
najlepszymi odbiorcami obcych wyrobów prze
mysłowych. Otwierają się -dalej dla przemysłu 
Królestwa te same widoki których treść sta
nowi podstawę przemysłu niemieckiego: eksport 
światowy do A m eryki, A fryk i, Azyi i ewen
tualnie zachodnich  krajów europejskich. Nie
ma powodu, dla któregoby tkaniny łódzkie nic 
miały w tej samej mierze dodarać na rynki 
afrykańskie, lub w niektórych gatunkach, na
angielskie, tak samo jak tkaniny saskie, lub 
połuduio.wo-śląskie. Sprawność tedimczua i 
kapitalistyczna przemysłu Królestwa poniekąd 
zleniwiała tern, że miała przed sobą jedynie 
ryn k i w schodn io-rosyjsk ie  o bardzo nizkieh 
w ym aganiach ludności, o wielkiej jednolitości 
tv pu, a w-skutek tego o bardzo dużych  ułatwie
niach zbytu. Jest on jednak dość silny finanso
wo i technicznie i dość sprawny handlowo, że
by mógł korzystać z nowych otwierających śię 
przed nim widoków.

Ale przejście do systemu srodkow o-europej- 
skiogo nie może się odbyć nagle, lecz drogą 
.powolnej ewolucyi w dwocli kierunkach. Naj
przód iazebaby stworzyć okres przejściowy, 
polegający na zatrzymaniu dla przemysłu F ró- 
lestwa dotychczasowych rynków zbytu w Ro-

bioaat,

« :  Oczys iście wmineu tmc Wjan&galb> 'du
żego zwycięstwa nad Rosyą Drugim momen
tem przejściowym byłaiby ochrona cłowa od 
Niemiec i Austro-Węg.or, zbutmwana według 
i nałogi: stosunków międzycłewych między 
Austi a-"W ęgrami a Niemcami, polegająca na 
możliwie wolnej wymianie surowców, pół fa
brykatów i środków pomocniczych, a ochronie 
rJLrykatów, aż do wyrównania warunków. 
Eksport do Rosyi w  okresie przejściowym jest 
w  gospe ćlarozym. interesie państw środka, aby 
uniknąć tak zw. »Sohl6uiderkonkurrenz« ze 
strony przemysłu Królestwa.

palni. T»atr Zjedno^. ju.y, któij- w ustatuich tygo- 
dniaou jeździł po Galicyi i praestał grywać, przy
gotowuje wystąp nowy. Obok niegc kilka przed
stawień ma nam aac trupa amaujrów. Zebrał się 
też przy współudziale wszystkich społecznych in- 
sty:acyj komitet obchodu 3 Maja, który chce par 
miątkową rocznicę w epoce wojny obrócić na na
rodowe cele i obchodzić dzień cały w sposób uro
czysty. , * x .

Z pra stop Gew. inR
Zakopane, 16 kwietnia. 

(Zmienność pogody. — Nina Doili i wieczór pleśni 
staropolskiej — Dawne czasy i ci, co odeszli... — 
Epizod z życia Modrzejewskiej. — Przygotowania)'.

Choć pan Wigilew stwierdza w swojej książce, 
iż marzec należy w Zakopanem do miesięcy naj
bardziej zmiannych pod względem klimatycznym, 
tym razem kwiecień pozostawił daleko w tyle po
za sobą miosiąc poprzedni. Przed dziesięciu dnia
mi była wiosna, ptaki wróciły i wilgi nawoływały 
się po łesie, od przedwczoraj mamy zimę, podobną 
do tej, jaką przeżyliśmy w listopadzie. Sanie to
rują sobie drogę po brzuch koński, a druty tele
graficzne, jak białe grube sznury, opadają na zie
mię pod ciężarem śniegu. Na drzewach leżą cięż
kie okiście i mielibyśmy cudowną, bajkę śnieżna, 
gdyby ciepło, jakie panuje przy wszystkiem, me 
groziło blizkiemi roztopami na Wielkanoc.

Tydzień temu wystąpiła u nas panna Dolińsk; 
(Nina Doili) Podobała się, jak zawsze, zbierała 
oklaski, a jednak... Młoda artystka przy jej du
żych zdolnościach, powinna jechać za granicę, zo 
baczyć, jak tańczy Dunean, czy Karsawina, zro 
zumieć, że każdy gest, to słowo, którego w dwóch 
znaczeniach nie powinno się powtarzać, że może 
być artystką skończoną gdy młodość jej nauczy 
się głębiej patrzeć. - , - - -

W ostatnią niedzielę wypełniła się sala na wie
czorze pieśni staropolskiej, urządzonym przez p. 
Schillera, współpracownika pisma »The Masc«, or 
ganu Craiga |v którem pisał, jako jeden z pierw
szych za granicą o »nowym, polskim teatrze St. 
Wyspmńskiego*. Pou oĄzenie wieczoru, jak w 
Krakowie, było zupełne.

Stała zakopiańska ludność oilp.ownazała w tyeL
czasach na cmentarz dwóch lud.”  zasłużonych i od 
wiciu lat tutaj osiadłych. Pierwszy, to Józef Ga l 
i e t li, radca szkolny, członek różnych instytucyj, 
b. profesor szkoły przemysłu drzewnego Tyrol
czyk z rodu, przed trzydziestu kilku laty przybył 
do Zakopanego. Od tej pory nie chciał go opuścić. 
Dzieci wychował po polsku, lubiano go, me miał 
podobno w życiu nieprzyjaciół Sercem przylgnął 
do Podhala, do słońca, chowającego się za Guba
łówką, świecącego w południe z nad Gewontu. 
Drugi, to inżynier N i o s z c z y ń s k i ,  przełożony 
obszaru dworskiego i prezes »Sokola«. Pozosta
wił po sobie pamięć jdobrego Polaka.

Skoro mówimy o przeszłości, wcponmijmy o zar 
łożeniu tak rozwijającego się dzisiaj pod dyrek- 
cyą p. Sieczki Towarzystwa Zaliczkowego. Zało
żyli jo przed trzydziestu laty: ten sam Sieczka,
jako wójt, Chałubiński, jako lekarz i dobrodziej 
Zakopanego, a na stowarzyszenia trudne początki 
dala bezinteresownie swój koncert, w pełni jesz
cze swego artystycznego talentu, Modrzejewska. 
Nic było wówczas sali więc w szkole obok stare
go kościoła, ponieważ była zbyt nizką,sufit wyję- 
to, a goście, plącąc z naddatkami za cudne słowa 
»Maryi Stuart* i *Damy Kameliowej«, złożyli 
2.600 koron młodej instytucyi w podarunku.

Podczas świąt ożywi się Zakopane znowu i za-

Jeiicy cŷ iSfii, wywiezień4 
' z przez ŝ osyan.

A spi-aie osób cywilnych, wywiezionych 
pi zez Rosyan 7 iGalicyi, wydanym przez 
Centralne 'biuro wywiadowcze dla jeńców 
wojennych w Wiedniu, znajdujemy w dal
szym ciągu następujące nazwiska:

H.
A K i j e w i e  przebywają: A. Baltaron Icz 

7, >rzemyśla, dr Adolf Beck, prof. uniwersyte
tu ze Lwowa, W. Bator ze Lwowa, dr Alfred 
Bigelmaye r, B. Barczyńska z Żółkwi, dF Ale
ksander Czołowski, archiwąryusz ze Lwowa, 
Wlad. Chrupowicz ze Lwowa, ks. Jam Cz.yrek, 
proboszcz z Kamionki, Miohał Mikiewiez z 
Momsterzysk, Emil Dunikowski, prof. uniwer
sytetu ze Lwowa, Jan Dziedzic, major poza
służbowy, dr Wa&yli Duszenczuk z Wrcyma, 
dr S. Fedak, adwokat ze Lwowa, Alojzy Giir- 
tler ze Złoczowa, Al. Guoryn-owicz ze Lwowa, 
Eugeniusz Gluziński ze Lwowa, ks. dir Wła
dysław Nonorski z Bełza, dr Karol Ilalporn 
ze Stanisławowa, Raobinei Herz, Tomasz Ko
walski, Miecz. Kost-erkiewicz, Adam Kauezyu- 
cki, kupiec, N. Kaezarka i jego żona, Wlad. 
Krupski, sędzia, inż. Tadeusz Królikiewicz, Jó
zef Klein, kapitan pozasłużbowy, Roman Ku- 
ryłowic-z, wszyscy ze Lwowa, Izaak Lorenz z 
W olicy, Kaz. LubionieoKi ze Lwowa, Ign. My 
chałiszyn z Glinian, Eugeniusz Oborski ze 
Lwowa, Roman Sosnowski ze Lwowa, fidga-r 
Schnell z Brodów, Franciszek Sowa z Listwi- 
na, Józef Scuirmer ze Lwowa, Fabian Sienkie
wicz i Atanazy Skobielski ze Złoczowa, ks-. St. 
Sopuch ze Lwowa, ks Prorok z Bełza, M, Re- 
gen ze Lwowa, Jan Rywewski ze Sto body, Luba 
Reichler ze Lwowa, Szymon TJngar z Tamowa, 
ks. Widaeki ze Lwowa, ks. Józef Wcłżanski 
zt Swirza, Karud Wiszniewski z Przemyśla, Lu
bin Więckowski ze Lwowa-, ks. M. Zienkowicz 
ze Stojanowa, Jacek Żyborski, wiceprezydent 
sądu krajowegoi, Ant. Zaudei-er z Pomorzan.

W  T a s z k i e n c i e  przebywają: ks. Fran
ciszek Arzi, z Pomorzan, Izaak Blech z Prze 
myślą, I. Leczyain z Przemyśla, Stan. Bahr, 
nauczyciel z Niżankowic, Jozef Bielawski r 
Przemyśla, WTlad. Bauer z Tokan, Ad Brettho-lz 
i Karol Bartkiewicz z Przemyśla, Sussman z 
Przemyśla, Tomasz Czekan i Raz Bob as z 
Przemyśla, W olf Eichler z Przemyśla. Bernard 
Fepper i Leon Fabrer z Przemyśla, Mendel 
Gold z Pizeinyśla, Franciszek Plaas, Samson 
Harpern, Sendei- Ilecht, Józef herszki cwicz, 
A l3ks. Hawryluk, JózeE Jaszkiewicz, Stan. Ko
walski, Jan Kosliuk, Minz. Konaiano, Ed. Ko
towicz, Wład. Kruczykowski, Th. Kitz Stan. 
Kieltyka, wszyscy z  Przemyśla, Jan Kupiec, 
Jan Kmas z Przemyśla, Dawid IKatz z Piwemy 
śla, Milan Lotyński z Przemyśla, M^nkus 
Langoman z Przemyśla, Mechel Lipina z Prze-
.MLyśbŁ, Winceoity W" ndowal-i 7 Przemyj ta,
Wincenty Molenda z Przemyśla, Stan. Małru- 
dyn z Przemyśla, Mendel Mildwum z Przemy- 
Wiucent.y Molenda z Przemyśla, Stan. Małoru- 
syn z Przemyśla, Mendel Mildwnrm ł Przemy- 
Wiktor Nakonieczny z Przemyśla, Izrael Nadel 
z Przemyśla, Ant. Najwer % Nawaryi, A. Przy 
tooki z Przemyśla, II. Preiss z Przemyśla, M. 
Stizelbicki z Przemyśla, Schaje Schwarz z  
Przemyśla-, Baru :h Strauss z  Przemyśla. Wład- 
Sur dek z Przemyśla, Wład. Świetniej- ’ z Prze
myśla, Stan. Różycki, Henryk Reiner, Markus 
Rozenbliih, Nachmaim Reben z Przemyśla, Alf 
■Raab z Sambora, Józeć Tyma i ILrubla Mai, 
Wllad. Tefleśnieki t  -Dubiecwr.', Stan Wajda? 
Ign. Walczak, Ant. Wołkowicki, .Karol Elekga- 
hauser, .Takób Wohlmann, Ruaolf Wiech, T;f- 
deusz Więckowski, Jam Wojnicki, wszyscy z 
Przemyśla, Sylw. Zuk w Betosm-szyc, Józef 
Zerebecki z Przemyśla. (D. o. 11.) .

Warszawa
w drtiach 17 i 18 kwietnia 1734 r.
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(Dokońcieare.)

jRegłuien-t obsadził domy przy ulicach Świę
tokrzyskiej i Ordynackiej, skąd zawiązał wal- 
'ką ogniową z gTenadyerami. Chorąży Urbanow
ski z kilkunastu żołnierzami opanował wieżę 
kościoła Dominikanów', skąd zmiatał celnymi 
strzałami m-oskiew’skicłi kanunierów. Dopoma
gał mu w tem jakiś zuch mieszczanin z wie
ży Swiętoki zyski ej tak dzielnie, żo działa mo
skiewskie wkrótce musiały' umilknąć. Nato
miast nasze, stujące na Sułkowskiein, przód 
dc-rnin"kańskim kościołem, grzmiały ciągle, bo 
chociaż kanonierzy polscy polegli, stanęli w 
ich miejsce duoosze regimentów, czternasto
letni chłopcy i walili z dział, j-ak stare wiaru- 
«y. Tak walna,cię przeciągała. Wreszcie okoi- 
ło puludnia. wyBłał Heumamn oddział naszych, 
a jednem działem, boczną uliczką, w celu za
atakowania lewego skrzydła grenadyerow, 
Równocześnie ze szkoły kadetów, do której 
g.enadyerzy tyłom zwróceni byii, zacięły pa
dać wystrzały, a od Końskiego Targu, z tyłu 
i na prawo Roskaii rozległy się okrzyki ludu, 
który pod wodzą Kilińskiego przy bywał z Le
szna na pomoc Działyńszciy kom.

Na -odgłos tych okrzyków, regiment opusz- 
zajęte aomy i z bagnetami w ręku uderzą 

ua grenadyerów. ZawTzaK zawię-ta waika rę
czna. Grenadyerzy, zewsząd oosikoc::eni, łamią 
iwe szeregi. Generałolwie MJasiewicz i Gagarin 
nadaremnie starają się sfo-mować ich w czwo
robok - -  przerażeni Moskale cofają się w nie
ładzie. Gagarin pacta zabity, Miłasiewicz ra^

niony idzie w niewolę —  grenadyerzy ustal- 
niem ro-zpa-czli wem wysaloniem przedzierają się 
przez zastępy zbrojnego ludu i uciekają przez 
Koński Targ, ulicą Marszałkowską i Szubie- 
niczne rogatki w  -pole, za maa-sto. Ucieczka 
ich rzuca popłoch pomiędzy oddziały moskiew
skie, zajmujące połuunio-we ulico Warszawy. 
Oddziały te, nie czekając dłużej na rozkazy, w 
obawie ataku Polanów, idą za przykładem gre
nadyerów i pierzchają poza rogatki. Tak przy
bycie Kilińskiego pod Święty Krzyż zakończy
ło toczącą się tutaj walko zwycięstwom, które 
rozstrzygnęło losy warszawskiego powstania 
ua korzyść wolności. Odtąd całkowite je j zwy
cięstwo stało się nicw'ątpiliwrem.

Regiment Dzialyńskich pociągnął na Kra
kowskie Przedmieście i stanąwszy tu, naprze
ciw zaniku królewskiego, wysyłał e-chotników 
W pomoc ludowi dobywającemu kwateTy Igel- 
stroma. Broniący jej Moskale zajmowali domy 
przy ulicy Miodowej, ora-z nieopodal od niej 
leżący pałac i dziedziniec Rzeczypospolitej. 
Dziedziniec ten przytykał do placu przed arse
nałem, z którego armaty po-Lkie na dziedzi- 
ruec strzelały, a lud przypnąz-ciul atak za- ata
kiem i zwolna- coraz ciaśniejszym pierścieniem 
otaczał nieprzyjaciół.

Ambasador wciąż rozpylał odjutasitów i in
nych oficerów z rozkazami, ażeby wszystkie 
oddziały moskiewskie do niego dążyły, ale 
wysłańcy ci wpadali w ręce ludu i szli w nie
wolę. Jeden z nici tylko potrafił d-ubrzeć do 
oddziałów, które lańtkły za miasto. Oddziały 
te zatrzymał w -połu i upc_ządkował generał 
-Nowicki, nie wiedrirt j< dnak 00 a- niemi po
cząć, dopiero otrzymawszy lozkaa ambasadora, 
mszył na iMi czele ku miastu.

Po drugiej godzinie z pobudnia, N >
wicktogo, złożona z czterech tysięcy pie< o.

i jazdy, 7. 18-nia armatami, wkroczyła okazale 
w Marszałkowską uli-cę i płosząc przed so-bą 
-drobne oddziały insurgnntów, posuwała się 
'zwolna ku placowi Saskiemu; gdy jednak 
czoło jej mi plac ten wyjrzało, pi-zed południo
wą bramą placu zjawiła się garstka ludu, z ka- 
nonierem i jedną armatą. Garstka ta, Hezą-ca 
zaledwie 50 do 60 osób, zastąpił t potężnej ko- 
luninie zuchwale di--ogę i tak dzielnie ja po
witała. że Moskale zatrzymali sic i ruszyć da
lej -nie śmieli, gdy zaś niedługo drugi taki sam 
oddziałek ludu. zaatakował ich z boku, zawró
cili na lewo w tył i po raz drugi uciekli za mia
sto.

Waleczniej się spisał major TRow. Tur, roz
bity rano na MuranoWsk:'ern_ i wypędzony w 
pole, powrócił o  4 po południu -do- miasta, na 
czele swoich grenadyerów,  ̂ przez inayniont- 
sicie rogatki i pomimo piekielnego ognia po
wstańców, jaki przebrnąć maski^ w Zakro
czymskiej ulicy, -dotarł o  zachodzie słońca do 
bocznej bramy dziedzińca Rzeczypospolite,!, 
wychodzącej na Świę-tojerską ulicę. "W tej 
chwili jednak trzy działa- nasze stojące na pla- 
ou a-rsenału, naprzeciw wspomnianej ulicy, 
obsypały grenadyerów kartacznmi, a tuż za tą 
salwą, niemal z  nią równocześnie, wpadł na 
Moskali uzbrojony w ^opo-ry cech rzeźników. 
pod woazą mężnego ii  e rak o wal a ego. Zawrzała 
straszna walka —  w urzazgi poszły bagnety 
grena-dy orskie i karabiny' —  ciągu kilkunastu 
nónut batalion l«gł trupem, zalcdwo garstka 
niedobitków uszła na dziedziniec Rzeczypo
spolitej, unosząc za sobą ciężko ranionego Ti- 
toww.

W  czasie gdy Titoiw przedzielał się przez u- 
fjce miast: ku kwaterze ambasadora, Kiliński, 
cb s fw iT m y  ją dobrze zbrojnymi zastępami i 
»widząc tu bezpieczeństwo wszelkie*, udał się

z częścią na zamek. 1 11 na Królewskim dz.ie>- 
dzińcu okrzyknięto Ignacego Z-alurzewiskiego 
prezydentem, a generała Stanfeawa Mokroino^ 
wąskiego komendantem miasta, ooczem udano 
się na ratusz miejski, gdzie licznie zgromadzeni 
cywilni i wojskowi obywatele -obrali R a d ę  
z a s t ę p c z ą  n a r o d ow ą, oddając w jej rę
ce władzę nad miastem )Va>-szaw;i i wojewoda 
twem mazowieckiem, w  oczekiwaniu rozkazów 
i przybyciu Najwyższego Naczelnika- Tadeusza 
Kościuszki.

Tymczasem bój nie ustawał. Słońce zaszło, 
zmrok zapadał. Lud, obawiając się, by mu Igel- 
istrom nie wy-mknął się' wśród ciemności noc
nych, porozptlał na placach i ulicach ognisika. 
Zanim jednak ma zegarach miejskich ósma wy
biła, wtoczył się księżyc na zasiane gwiazdami 
niebo i objęła panowanie noc, jak dzień jasna.

Przy blasku! księżycowym wrzał bój dokoła 
amibasadorskiej kwatery—  od Wiisły, niby echo, 
wtórował mu łosKOt walki z ukryteini w domu 
i łazienkach Kwiecińskiego ge nady t r skie;m» 
ko-mpaniamii, a po komnatach zamtKOwych prze
chadzał isię Stanisław August, zapewniający 
pełniących przy ni:u straż honorową mieszczan 
warszawskich o  swej mi-Łośdi i -najlepszych chę
ciach dla ludu ł dla Rzeczypospolitej.

Po pięknej oocy  zaświtał niemniej po-g-odny 
poranek. Z pierw szymi j-esn brzarkami. nowe za
stępy ludu otoczyły Moskali; poiożema ich z 
każdą ohv.i'lą było rozpeczJiwszt.

Ambasador, widząc, że lud wnet. zdobędzie je
go kwaterę, zoBtowil w niej cztervstu grenadye
row, pod komendą pułkowmka Parfentiewa, a 
-sani udał się na dziedziniec Rzeczypospolitej; 
gdy tn jednak było jeszcze maoezpf-t c-ziniiej, po- 
<!tanoiwiI uciekać. Przedtem jediiah posłał do 
arsenału brygady era Bauera z zabawnem zapy
taniem: czy toczącą się walka me jest jaką p;o-
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myłką i czyby się nie dala załatwić w inny apo  ̂
sób? Odpowiedziano mu, że żadna pomyłka nće 
zaszła’, a walkę można zaraz zakończyć, jeżek 
tylko anibasad-or broń zllozy. Bauer z tą odpo
wiedzią posłał towarzyszącego mu oficera-, a 
sam uzna! ją za tak trafną, że udpasał iSizpadę 
i oddał się w niewolę. Możeby i - anibac-ador -był 
poszedł za radą tej odpowiedzi, ale odwiodł go 
od tego generał Pistor i nakłonił, ażeby nie 
zmieniał zamiaru i w przebraniu, z małym od
działem wojska wyniknął się za miasto. Ulio- 
ciaż 7, wielkim trudom i niemalem niebezpie
czeństwem, dzięki e-nergil Pistora, udała się tu 
sztuka ambasadorowi. Prz-edarl.w.y się boezruo-
mi uliczkami, uszedł za miasto.

Lud nie zauważył ucieczki Tgelstroma i ilalej 
dobywał jego kwatery. Wnet wzięto pałac Rze
czypospolitej, wyparto Moskali z ulicy Miodo
wej, a wtes/cie o godzinie 3 po połujdiiiu, d. 18 
kwietnia 1794 roku. lud. pyzystawiwszy'drabi
ny do okien ambasad-oroldej kwatery, wdarł się 
do niej, z terminatorami szewskimi na czele, 
bohaterami dnia tego.

Kompanie grenadyerskie nad Wisłą, oraz in
ne oddziały moskiewskie clawno już były po
bite, lub wzięte do niewoli, wojsko, które dnia 
poprzedniego uszło za miasto, maszerowało, w 
górę Wisły, ku Karczewu i było już daleko — 
tak więc w chwali, gay grenadyerzy Partentie- 
wa padli na kolana i rzucili karabiny pod nogi 
zwycięskiego ludu, Warszawa była wolna.

Nazajutrz wosoto grały dzwony, wzywając 
zwycięskich Warszawian na rezurekcyę, a tak 
wspaniałych Świąt Wielkanocnych, jak w roku 
1794, nie miiialr. stolica Polski ni przedtem, ni 
potem. Ostup.
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